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Gołębia poczta. 
(Według odczytu ierd. bar. Drostego.) 


Dokończenie. 


Liczne towarzystwa chowu gołębi listowych w ciągu swego 
istnienia tyle już urządziły wyścigów, że śmiało twierdzić można, 
iż wypróbowano największą możliwą siłę lotu gołębiego. Z nader 
licznych sprawozdań z tych wyścigów wynika z wszelką pewno- 
ścią, iż dobre gołębie pocztowe w jednym lub dwu dniach z naj- 
odleglejszych krańców Europy do rodzinnego miejsca wracają, 
jednak tylko wtedy, gdy morze lub wysokie góry nie są dla nich 
przeszkodą lub jeżeli burze i mgły nie omylają ich albo ptaki 
drapieżne nie wyławiają, jeżeli w ogóle jakie zajścia nieszczę- 
śliwe w drodze nie umożliwiają im powrotu. Według zestawienia 
wyścigów gołębich przez Chappuisa najlepsze gołębie w tych sa- 
mych znajdujące się korzystnych warunkach z tą samą prawie 
chyżością odbyły drogę. Najszybszym był lot gołębia puszczo- 
nego z Blezyi (Blois) dnia 3 czerwca 1860 r. Stosunkowo naj- 
więcej czasu do odbycia oznaczonćj drogi potrzebował najlepszy 
gołąb wyścigowy z Niwernu (Nivers) puszczony dnia 2 lipca 
1854 r. Odbywał on na minutę przeciętnie tylko 739 metrów. 
Z Berlina do Akwizgranu zaleciał pewien gołąb 72 mil w 7 
godz. i 30 minut, inny znowu tę same drogę odbył w 9 go- 
dzinach i 50 minutach. Łeodyjskie towarzystwo Concordia urzą- 
dziło r. 1862 nadzwyczajne wyścigi golębie, wysłało bowiem 
swe gołębie aż do San-Sebastiano w Hiszpanii. Pierwszy z tych 
gołębi wrócił z Hiszpanii tego samego jeszcze wieczora do Leo- 
dyum. Inne z gołębi tamże puszczonych wróciły dopiero dru-. 
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giego lub trzeciego dnia. Nie tak szczęśliwie udała się inna 
próba z gołębiami pocztowemi wysłanemi z Belgii przez Pireneje 
do Madrytu. Z 150 wysłanych wrócilo tylko 6 ezy 7. Jeszcze 
niekorzystniej zakończyła się wyprawa z Rzymu; żaden gołąb nie 
wrócił, ponieważ Alpy stanowiły nieprzezwyciężoną przeszkodę. 

Mniejsze trudności niż góry wysokie stawia morze. Mimo 
to z puszczonych gołębi zawsze pewna część przepada na zaw- 
sze. Na jednej takiej wyprawie z Liverpoolu do Gandawu (Gent) 
z 30 gołębi 8 zaginęło. Odległość owa czyni 300 mil ang. 
(60 austr.); najszybszy gołąb odbył tę przestrzeń w 12 godzi- 
nach i 20 minutach, a zatćm odbywał prawie 25 mil ang. (5 
austr.) na godzinę. Z 32 gołębi, które po raz pierwszy odbyły 
drogę z Londynu do Antwerpii, tylko 18 wróciło. Zajmującą 
rzecz opowiada Yarrel w Britisch birds o parze gołębi użytej 
w tj wyprawie. Parka ta była odprzedana pewnemu Anglikowi 
do Becehwood. Trzymał on ją dwa lata w zamknięciu i wiele 
z nićj wyhodował młodych. Po śmierci samca puszczona na 
wolność samiea uciekła Anglikowi i wróciła do swego dawnego 
pana w Antwerpii. Yarrel podaje nie mniej ciekawą rzecz wziętą 
z opisu bitwy morskiej w Salebąy dnia 25 maja 1672 r. według 
pamiętników kapitana Charletona. bitwę tę stoczyli Anglicy i 
Francuzi z 130 okrętami przeciw 90 okrętom holenderskim 
Charleton pisze: Na pokładzie okrętu naszego zwanego Londy- 
nem, na którym jako ochotnik służyłem , mielismy mnóstwo go- 
łębi, z czego wielce rad był nasz komendant. Za pierwszym 
wystrzałem dział naszych pierzchły golębie z okrętu i nigdzie 
ich odtąd nie widziano w pobliżu pobojowiska. Dnia następnego 
swieży wiatr powiał i zapędził naszę flotę o kilka mil dalcı na 
południe; mimo to nazajutrz wróciły wszystkie nasze gołębie 
w dobrym stanie, ale nie jedną gromadą, lecz oddziałkami z 2, 
5 lub O złożonemi. Powrót gołębi powitała cała załoga z zdzi- 
wieniem i prawdziwą radością. 

Jest jeszcze pytanie, czy wszystkie gatunki i odmiany go- 
łębi odpowiadają życzeniom gołębiarzy? Il’rancuski Moniteur 
twierdzi wprawdzie, że gołąb poeztowy żyje w stanie dzikim 
w półnoencj Ameryce i za jeden gatunek uważa amerykańskiego 
golębia wędrownego zZ naszym pocztowym, za którćmto zda- 
niem skwapliwie poszły i niemieckie czasopisma. Zachodzi tu 
jednak pomyłka, każdy bowiem zajmujący się chowem ptaków 
i nieco tylko obeznany z ornitologią odpowie na to, że gołąb 
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pocztowy jest tylko odmianą naszego zwyczajnego gołębia do- 
mowego (Columba livia rar. domestien); amerykański zaś gołąb 
wędrowny (Zetopistes migratoria) nietylko, że wcale jest różnym 
od gołębia skalnego (Col. livia), lecz nadto zaledwie rozmnaża 
się w ogrodach zoologicznych, a cóż dopiero mówić o jego przy- 
swojeniu. Odmianą, którą nasi ptasznicy swoim językiem gołę: 
biem listowym zowią, nie są gołębie pocztowe; do dalekich wy- 
ścigów nie są one wcale przydatne. 

Gołębie pocztowe są pospolicie mieszańcami z tak zwa- 
nej mewki i polnika a w Anglii z dragona i golębia listowego. 
W Belgii w rozmaitych miastach rozmaite wypielęgnowano sobie 
odmiany. Dlatego też na wyścigach widzieć można pocztowe .go- 
lębie najrozmaitszćj postaci, wielkości i maści; to też gołębi 
tych nie podobna zjednoczyć w jakąś odrębną i charakterysty- 
czną rasę, Mimo tych różnie bądź morfologicznych bądź ana- 
tomieznych wszystkie gołębie pocztowe mają te cechy spólne, 
że doskonale biorą zor! i nadzwyczaj silne przywiązanie oka- 
zują do miejsca rodzinnego , czćm właśnie najwięcćj oddalają się 
od najpodobniejszych swych pobratymców krwi pospolitój. We- 
wnętrzne te cechy przez stosowną hodowlę, przez dobór najdo- 
skonalszych osobników przechodzą z pokolenia na pokolenie i 
coraz bardzićj się uwydatniają w pojedynczych osobnikach za 
pomocą umiejętnego ćwiczenia. Zajmujący się chowem gołębi 
pocztowych mnicj zatćm uważają na ich niaść lub postać, lecz 
na to, czy są potomkami osobników. które przynajnmicj raz od- 
niosły zwycięstwo. 

Wprawianie gołębi pocztowych do lotu wymaga następują- 
cego postępowania. Gołębia mającego 4 do 6 miesięcy zabiera 
się w dniu pogodnym na stanowisko 2—39 godzin od gołębnika 
odległe. Stąd puszcza się gołębia, aby sanı szukał powrotu do 
gołębnika. W kilka dni później o 5 -6 mil dalj go się zanosi. 
Za każdym razem obiera się inny kierunek drogi do lotu wy- 
znaczonej I po kazdem takićm ćwiczeniu dozwala się gołębiowi 
kilka dni wypoczynku. Później podwaja się lub potraja odle- 
głość dopóty, dopóki gołąb nie odbędzie przynajmniej 50 mil 
drogi. Wtedy dopiero użyć można gołębia do wyścigów zakła- 
dowych. Do dalszych odłegłości, np. na 1oomilową drogę, 
dopiero w drugim roku można gołębia wprawiać, Trzyletnie lub 


! Wyrażenie górali tatrzańskich zamiast oryentować się, Por. po-zór, do-zów. 
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czteroletnie gołębie są najzdatniejsze do wyścigów, bo najwy- 
trwalsze. Do odbycia wielkich podróży nawet ćwiczone gołębie 
muszą być w sposób wlasciwy przygotowane, a fo tćm, Ze na 
kilka tygodni przedtćm zniewala się je do stopniowego zapra- 
wiania się w locie. Są to próby przedwyścigowe, które jednak 
niekoniecznie przedsiebrane być muszą na linii drogi wyścigowej. 
Lenzen w Kolonii np. puścił gołębia najpierw z Brukseli, w 8 
dni później z Hamburga, potćm z Strassburga, w 8 dni później 
z Dziewina (Magdeburga), a nareszcie jeszcze z Nymwegen. l)o- 
awiadczenić to Lenzena zbija już dostatecznie twierdzenie, jakoby 
gołębiom pocztowym te tylko drogi były znane, ktore już raz 
odbywały. Podobnych przykladów zresztą wiele, a prócz tego 
znane są jeszcze przykłady wiarogodne, że gołębie sprzedane do 
odległych krajów wracały nieraz do swćj dawnej ojczyzny, nie 
odbywszy nigdy przedtem tćj drogi. 

Mimo to twierdzi Yarrel w British birds i autor dzieła 
Pigeons, że gołąb jedynie swemu bystremu wzrokowı zawdzig- 
cza zdolność powrotu do rodzinnego miejsca, Twierdzenie to 
mylne zbijają przedwyścigowe próby zastosowane do rozmaitych 
odległości. Dla wyścigów berlińskich np. jest Dziewin ostatnią 
stacyą doświadczalną, dla madryckich i san - sebastyańskich Paryż 
it d. Nikt przecię nie będzie twierdził, że gołębie puszczone 
w Madrycie i San-Sebastyanie widzą aż do Paryża, a krążące nad 
Berlinem sięgają wzrokiem aż do Dziewina. Zaden zaś z golębi 
wysłanych do Madrytu i San-Sebastyanu mie odbywał dalszej po- 
dróży poza okolice Paryża. Nadto próby wyścigowe nie rzadko 
leżą w innym zupelnie kierunku; Paryż np. był ostatnim punk- 
tem doświadczalnym dla wyścigów zakładowych z Belgii do 
Marsylii lub Leony. 

Byłoby tu na miejscu dotknąć teoryi odnoszącej się do 
prawidłowych wędrówek innych ptaków. Według tej- Lcoryr na 
lot gołębi wpływa strona nieba, lot bowiem gołębi pewniejszym 
i prędszym jest od poludnia na pólnoc lub od południowego za- 
chodu na półnoem wschód aniżeli w kierunku, odwrotnym. 
Chappuis i inni przyrodnicy przeczą tej teoryi , twierdząc, że ró- 
źnicę owę w chyZosci wywołuje istnienie lub brak gór lub inna 
jaka przeszkoda, 

Jeżelibyśmy powyższą teoryą i do gołębi pocztowych zasto- 
sowali, musielibyśmy przyjąc, że kieruje niemi ten sam popęd, 
co naszemu przelotnemi ptakami, które dość dokładnie w swych 
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przelotach wiosennych i jesiennych trzymają się południka ma- 
gnetycznego. Niektórzy twierdzą nawet, że ptaki przelotne w je- 
sieni bywają odpychane od bieguna północnego a na wiosnę do 
niego przyciągane (?). Tym więc sposobem posiadałyby ptaki 
niejako kompas naturalny w swćm ciele. Mlode ptaki niektó- 
rych gatunków w pierwszćj jesieni życia swego odbywając wę- 
drówkę do cieplic, lecą pewną drogą, chociaż im jćj przedtćm 
nikt nie wskazał, nie ma bowiem wiadomego wypadku, aby ptak 
przelotny w jesieni na północ się udawał albo na wiosnę na po- 
ludnice. Jeżeli burza zepchnęla go z obranej drogi i niejako 
wyrwała kompas z jego piersi, to wtedy, jak to się nieraz dzicje 
z zbłąkanemi ptakami morskiemi, tuła się od miejsca do miejsca, 
pokąd gdzie nie przepadnie. 

Dwa wręcz przeciwne popędy są głównemi czynnikami wę- 
drówek naszych ptaków, mianowicie popęd do wędrówek z braku 
gmiazda ku wiośnie. Popęd do wędrówek zniewala ptaka w wla- 
ściwej porze do czasowego porzucania rodzinnćj okolicy. Oprzec 
się temu popędowi niepodobna ptakowi, on musi lecieć w obce 
strony, a chociaż w klatce go więzimy, okazuje owe nieprzepartq 
żądzę, pelen jakiegoś wewnętrznego niepokoju. W tój chwili, 
w którcj towarzysze jego wybierają się w podróż, tlucze główką 
i skrzydłami o druty klatki. a odpoczywa równie wtedy, kiedy i 
jego wspóltowarzysze lotem znużeni spoczywają. Przywigzanie 
do rodzinnej ziemi zmusza ptaka znowu do powrotu. Chociażby 
okolice. w których czasowo przebywa. odznaczaly się najpię- 
knicjszą krasą, chociażby miały podostatkiem żywności, on w nich 
tylko gościem, on woli smętną może krainę, w której się wy- 
chował, on wraca skwapliwie do gniazd rodzinnych, jak tulacz 
do opuszczonego ogniska domowego. A otóż za miłość ojczyzny 
krociami zabijają go w drodze! i zabija kto? drapieżca, czlowie- 
kiem zwany, stawiający za najzacniejszy przymiot miłość ojczy- 
zny. Obydny obłudnik | samolub! U gołębia pocztowego po- 
pęd do wędrówek został przez chów domowy calkowicie zni- 
szezony, gdy natomiast przywiązanie do rodzinnej okolicy tem 
silniej w nim się objawia. Pomiędzy prawidłową wędrówką 
ptaków przelotnych a wywołaną sztucznie u gołębi pocztowych 
zachodzi w samej rzeczy niejakie podobieństwo. Zamiast stlu- 
mionego popędu do prawidłowych wyksztaleilismy u nich popęd 
do przymusowych choć nic prawidłowych wędrówek, polegają- 


pożywienia w porze zimowej i przywiązanie do rodzinnego 
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cych w zasadzie na tymże samym czynniku jak u dzikich prze- 
lotnych ptaków, tj. na przywiązaniu do rodzinnego gniazda. 
Przywiązanie to spotęgowane jeszcze więccj sztucznym chowem 
zastosowalo się do naszej woli całkowicie, gdyż przykazuje na- 
szym lotnym posłańcom z każdćj strony świata i o każdej porze 
roku wracać do rodzinnego gołębnika. 

Co tak w gołębiu jak w każdym innym ptaku przelotnym 
wywołuje tak silne przywiązanie do rodzinnej okolicy, pozosta- 
nie dla nas jeszcze długo tajemnicą, jak wiele podobnych ohja- 
wów psychicznych w świecie zwierzęcym. bPrzetworzenie jednak 
zwyczajnego gołębia naszego na pocztowego silnym jest zawsze 
dowodem, że za pomocą stosownego chowu w ciągu pewnego 
szeregu pokoleń zdołamy nietylko ciało lecz i najsilniejsze popędv 
zwierzęcia ku swoim zamiarom nagiąć I zupełnie przeobrazić. 


Cicha mowa drzew. Cześć drzew '. 


Jest coś właściwego, coś szczególnego w drzewie starem, 
w drzewie olbrzymićm, cos, czego nie napotykamy w innych 
tworach przyrody organicznej. a przynajmniej coby się nastrę- 
czalo sposobem tak latwym, tak prostym, coby samo od siebie 
ı mimo woli zwracało na siebie uwagę naszę. Zwierzę powstaje. 
żyje i ginie wraz z nami, a życie dłuższe od ludzkiego u nic- 
wielu gatunków zwierząt nie robi na nas tak silnego wrażenia, 
ponieważ zwierzęta, zmieniając bezustannie nuejsce, świadkow 
dluzszego życia swego nie mają przy sobie. Inaczej ma się rzecz 
z drzewem, o którćm wiemy, że dziad, że pradziad nasz siady- 
wał pod niem, o którem starodawne pomniki pisane świadczą, 
że przed setkami lat na tem samém stało miejscu, na którem je 
dziś widzimy. W szmerze liści jego, zdaje się nam,-jak gdy: 
bysmy słyszeli powiastki o dawno upłynionych wiekach, a słowa 
bogatego w doświadczenia wieku sędziwego zamieniają się w slo- 
wa głębokiej mądrości. Ow cyprys w Meksyku sbhszał jęki ofiar 
zabijanych bożkowi wojny przez okrutnych kapłanów ; widział, 
jak zapalone przez zagorzałych obludników stosy pochłaniały 
nieszczęśliwe ofiary rozbestwionych barbarzyńskich zdobywców; 


" Obszerniejsza rozprawę nadesłaną przez jednego Z ezytelników Przyrodnika 
a opracowaną wedlug jednego Z pism znakomitego przyrodnika niemieckiego Dr. 
M, J. Schleidena, umieszczać będziemy ustępaui, z których każdy tworzy całość. 
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naokoło niego srożyły się wywroty państwa jedne po drugich, 
do niego dołeciał huk strzałów, od których zginął jeden z naj- 
szlachetniejszych książąt przez francuskie szalbierstwo w tamte 
strony zbawiony; tento starzec w świecie roślinnym uczy nas, 
że opustoszenic najbogatszych, od przyrody jak najszezodrzej 
uposażonych okolic, że umysłowe i moralne znikczemnienie czlo- 
wieka jest nieuniknionćm następstwem wypaczenia w urojenia 
chocby najzbawiennicjszej w sobie, najwznioślejszćj religii. Ów 
stary platan pod Bujukdere cichym szelestem swoim zdaje się, 
jakby dotąd boleśnie uśmiechał się z rozłożonych w jego cieniu 
krzyżowników, z ich krwawych, a ostatecznie przecież bezsku- 
tecznych zapasów z silniejszym wrogiem, Muzułmaninem i pod- 
stępnym Grekiem. Ow odwieczny dąb w Lodebura posiadłości 
w Hanowerze, przez burzę 7 grudnia 1868 powalony, widział 
jeszcze pasące się naokoło łosie, spoglądał na odpoczywające pod 
jego konarami zastępy bohaterskiego Witekinda i słyszał jęki 
śmiertelne poświęconego bogowi piorunów dębu heskiego, gdy 
pierwszy krzewicieł chrześcijaństwa w Niemczech, Winfryd, 
pierwszy podniósł na niego złowrogi topór, którego razy pozba- 
wić go miały czci, którą od tylu wieków odbierał od ludu gier- 
mańskiego. 

Takie i tym podobne zdarzenia, wstrząsające wspomnieniem 
swojem wskrós umysł i serce człowieka umiejącego myśleć i 
czuc, jak wstrząsały spelnieniem się swojem losami całych naro- 
dów, wieści nam prawie każde stare drzewo, wieści napominając, 
przestrzegając, a zawsze potuczając i otuchy dodając do wytrwa- 
nia w uczciwości wobec coraz szerzej rozpościerającćj się po- 
dłości i nikczemności, czyhającćej poza parkanami i płotkami 
udanej religijności i moralnosci na prostodusznego przechodnia, 
co nie zna obłudy, aby go ukąsić zębem źmii, obryzgać własnym 
kałem i zapanować po takiem zwycięstwie w imię ciemnoty, 
ograniczenia i zacofania. Podłe, bczimienne wilki w owczej 
skórze, policzkujące nikczemnością swoją boskiego nauczyciela 
miłości bliäniego, pod którego imię się podszywają 

Cóż dziwnego w tem, iż od najdawniejszych czasów i u 
wszystkich narodów okazałe, sędziwe drzewa otaczano pewną 
czcią, że się do nich zbliżano z pewnem religijnćm wzruszeniem, 
że w ich cieniu miano się za więcćj zbliżonego do bóstwa? Je- 
żeli dotąd w Normandyi w drugi dzień zielonych świątek pod 
dziadkiem dębem (vieille Chónesse) pod Balleray obchodzą uro- 
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czystość wiejską, jeżeli w ksieztwie Minden mlódź w pierwszy 
dzień wielkiej nocy pląsy wyprawia kolo starego dębu, a Paderborn- 
czycy corocznie w pewien dzień w uroczystym pochodzie od- 
wiedzają święty dab w Wormeln, toż to wszystko nie jest czem 
innem, jeno zabytkiem starodawnej czei, którą te drzewa ota- 
czano. Dodajmy do tego użyteczność drzew, dodajmy wpływ 
błogi i orzeźwiający, który drzewa cieniem swoim wywierają na 
człowieka, dobrodziejstwo, które, dopiero w krajach gorących a 
bezdrzewnych według całćj wartości swojćj uczymy się oceniać. 
Zresztą i u nas z łatwością dostrzedz ogromnćj różnicy między 
cieniem gołćj skały lub muru a orzeźwiającą pomroką boru. 
Dwom rzeczom cień drzew zawdzięcza to swoje pierwszeństwo, 
większćj wilgotności i większćj ilosci kwasorodu czyli tlenu po- 
wietrza między drzewami i koło nich. Jedno i drugie jest sku 
tkiem w słońcu najwięcej ożywionćj czynności liści. 

Na stepach kirgiskich, jak opowiada Bron. Zalewski !, drze- 
wa Są tak wielką rzadkością, że się stały przedmiotem szczegól- 
niejszćj czci u mieszkańców. Takie drzewo z rodzaju topoli 
znajduje się na drodze między Orskiem nad ujściem rzeki Or 
(Złotej) do Uralu i morzem uralskicm. Jest ono jedynem drze- 
wem na calcj tej przestrzeni obejmującćcj 132 mil jeograficznych. 
Cześć temu drzewu oddawana rozciąga się na wszystkie gatunki 
z tego rodzaju. Znajduje się ono często na stepach środkowej 
Azyi i zwie się drzewem gałyanów, gdyż całe okryte jest strę- 
pami zszat odrywanemi. Każdy Kirgiz przechodzący kolo takiego 
drzewa świętego zatrzymuje się, zdejmuje z wielbłąda lub konia 
derkę, którą zwierzę jest okryte, rozpościera ją na ziemi, klęka 
na nićj czyli raczej usiada w kuczki, odmawia modlitwę, a wre- 
szcie wiesza na niem kawałek sukna udartego z ubioru, kawałek 
skóry baranic) lub włosie konia swego. Kirgizi są jak najmo- 
enicj przekonani, iż ten dar przynosi szczęście, ubezpiecza od 
wszelkićj choroby i zapewnia długie życie. Dlatego tćż nietylko 
drzewa, ale i krzewy są najczęścićj okryte namienionemi darami. 
Ścięcic takiego drzewa uważają za największe świętokradztwo a 
żaden Kirgiz nie zerwalby z niego nawet suche) gałązki. Nieda- 
leko gór mugodjarskich czczą na stepie także śliwę dziką, z kil- 
ku pni złożoną, których połowa już uschla. I tego drzewa nikt 
nie śmie się dotknąć. Ilość gałganów i kawałków skór baranich 


1 La vie des steppes Kirghizes, Paris, 1869. 
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wiszących na drzewie namienionem powiększa się bezustannie i 
nikt nie zniszczy gniazda, które sobie usłał na nićm orzeł ste: 
powy, gdyż drzewo święte sluży mu za obronę. 

Z czcią lasu i drzew spotykamy się u wszystkich ludów 
w ich wieku mlodocianym, a w symbolicznych podaniach wielu 
narodów drzewo jest pośrednikiem między człowiekiem a wyż- 
szemi istotami. Posłuchajmy, co opowiadają bramini indyjscy. 
Król Wikramaarka zadumał się jednego dnia nad krótkością 
życia i bardzo się zasmucił temi myslami, aż mu brat taką po- 
dał radę. W środku świata stoi drzewo udetabu , wyrastające 
z ziemi wraz z wschodem słońca, rosnące zarówno, jak słońce 
wznosi się na łuku niebieskim, który dla oka naszego opisuje, a 
dotykające słońca w samo południe, poczem go wraz z dniem 
znowu ubywa, aż przy zachodzie słońca kryje się napowrót w zie- 
mię, z którcj wyszło. Siądź sobie tedy przy wschodzie słońca 
na tem drzewie, ono cię podniesie aż ku słońcu, które potem 
prosic możesz, aby cię dłuższem od innych ludzi obdarzyło ży- 
ciem. Król usłuchał tej rady i żył zdrów 2000 lat. 

Posłuchajmy dalcj religijnego podania (mitu) skandynawskie- 
go o powstaniu człowieka. Na poczatku była pusta, niezem nie 
zapełniona przestrzeń (Ginnungagap, ti. rozdziawienie otchlani). 
Ta przestrzeń musiała zostać zapełnioną, nim świat mógł po- 
wstać, a stalo się to tak. Długo przed powstaniem ziemi po- 
wstał na południowym krańcu wsponiniancj otchłani jasny, gorący 
swiat płomieni (Muspelheim), na przeciwnym krańcu północnym 
zimny, ciemny świat mgiel (Niflheim). W obrębie świata mgieł 
tryszczy źródło (Llvergehmir, tj. kipiący kocioł). Dwanaście rzek 
(Elivagar, tj. obce fale) bierze z niego początek. Oneto wodami 
swemi zapełniły próżnię między owemi dwoma światami swiatła 
i mgly. południowym a północnym. W miarę oddałania się tych 
rzek od swego początku, tj. od źródła Alvergelmir, ulatniał się 
cieplik, woda marzła i zapelniala krami i sniegiem północną 
stronę próżni Giunungagap. Więc tćż nieustanne tam mrozy 
i burze zimowe, podczas gdy na krańcach południowych tego 
obszaru iskry dolatujące z Muspelheim sprawiały, że tam było 
widno, jasno, ciepło i cicho. A gdy te iskry pryskające od 
południa zetknęły się z lodami naniesionemi od północy, zaczęły 
lody topnieć, w krople wody wstąpiło życie i powstała postać 
ludzka, olbrzym Ymir (tj. szumiący) czyli Oergelmir (tj. szu- 
miąca glina). Prócz niego powstała jeszcze krowa Audhumblą 
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(tj. soczysta). Z jej wymienia trysły cztery strumienie mleka, 
którym się żywił olbrzym, krowa zaś lizała kry słonce. A gdy 
tak lizała, pokazały się wieczorem jednego dnia włosy ludzkie, dru- 
giego głowa mężczyzny, trzeciego wyszedł na jaw cały mężczy- 
zna, silny, piękny, wielki, a na imię było mu Bwr’ (tj. rodzący 
czyli właściwie plodzacy). Miał on syna imieniem bór (tj. zro- 
dzony). Żona jego Bestla, urodzila mu trzech synów, którzy się 
zwali Odyn (Wodhin), Wili i We. A ci są bogami panującymi 
w niebie i na ziemi. Synowie Böra, przechadzając się raz po 
brzegu morskim, znaleźli dwa drzewa, jesion i olszę. Z nich 
utworzyli pierwszych dwoje ludzi; Odyn wlal w nich ducha i ży- 
cie, Wili obdarzył ich rozumem i ruchem, We uposażył mową, 
wzrokiem, słuchem i pięknością, Mężczyznę nazwali Ask (jesion), 
kobietę Embla (olsza, czy tćż od ambł, nicustająca praca), fesio- 
nem i olszą tedy byli pierwsi ludzi według wieszczeń skandy- 
nawskich. 

Również zajmującem jest wieszezenie skandynawskie o mi- 
tycznym jesionie zwanym Yggdrasil (zyggr, dreszcz, i drasil, 
niosący, może dlatego tak zwanym, iż wszech świat, którego 
obrazem był właśnie jesion Yggdrasił, ogromem swoim uszano- 
wanie i trwogę budzi wczłowieku zastanawiającym się nad nim). 
Ten tedy jesion, z wszystkich drzew najlepsze, największe 
i najpiękniejsze, nie ulega zniszczeniu, nie splonıe nawet 
przy zniszczeniu świata, lecz ona okropna przemiana wszechrze- 
czy wstrząśnie nim tylko jak burza. Konary jego rozpięte są 
ponad całą ziemią i światem podziemnym, obejmują przestworza 
napowietrzne, a wierzcholek jego Zaerad (tj. udzielający spokoju) 
sięga aż do Wulhali, tj. do mieszkania bogów i duchów szczęśli- 
wych. Pod jednym z trzech korzeni tego drzewa przebywa Hel, 
bogini śmierci, pod drugim mieszkają Arimthursy, tj. olbrzymy 
mrozu, pod trzecim ludzie. W gałęziach jego pasie się koza 
Heidrun, dająca tyle mleka, że go nigdy nie zabraknie mieszkają- 
cym u Odyna bohaterom na wojnie poległym. Mleko to zwie 
«el (miód). W wierzchołku tego jesionu pasie się jeleń Idkthyr- 
mir. Krople spływające z rogów jego tworzą dwanaście podzie- 
mnych rzek. Cztery inne jelenie obiadają bezustannie pączki tego 
drzewa. Korzeń rozciągający się nad Niflhcum ogryza wąż Nid- 
höggr (tj. pilnie uderzający) i kilka innych potworów. W kona- 
rach przesiaduje jeszcze orzeł świadomy wielu rzeczy, a między 
oczyma jego siedzi jastrząb Vedrfólnir. Wiewiórka Ratutöskr 
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(Ratatvtskr, wiercacy gałęzie), biegając po jesionic w górę i na- 
dół, obelgi miotane od orla i węża zanosi od jednego z nich 
do drugiego. U trzech korzeni tego drzewa biją trzy źródla; u 
korzenia, gdzie mieszkają ludzie, bije źródło Norny (bogini losów 
ı przeznaczenia) Urd. Codziennie zjeżdżają się do niego bogo- 
wie i odbywają w cieniu jesionu sądy i narady. A Norn jest 
trzy, Urd (przeszlość), Werdandi (teraźniejszość) i Skuld (przy- 
szłość). Sa to dziewice dziwnćj piękności, nie więdnicjącej nigdy; 
od nich jako od uosobionej koniecznosci natury załeży bieg rze- 
czy według niezmiennych praw ustanowiony ; wyroki ich są nie- 
cofnione; przeto sami nawet bogowie starają się dociec ich woli 
i rady ich zasięgają. Mieszkają w rzeczonćm źródle czy przy 
niem. Z czystego lśniącego zdroju Urdy, którego woda każdemu 
przedmiotowi zanurzonemu w nie udziela dziwnie połyskującej 
białości, czerpią Norny każdego ranku, nietylko aby świeżą zasi- 
lić się mądrością, ale też aby zwilżaniem cudownego jesionu za- 
chować go od usychania i psucia się. To zwilżanie daje także 
początek miodunce , która spadając kropelkami na ziemię, daje 
pożywienie pszczołom. Przy drugim korzeniu, który się rozpo- 
ściera w dziedziniec olbrzymów, trzyszczy źródło mądrości i ro- 
zumu, od własciciela swego, olbrzyma Minira, pełnego mądrości, 
iż dziennie pije z tego Źródła, także źródłem Mimira zwane. 
Więc też i jesion Yggdrasil zwie się czasem Mimameidr, tj. drze- 
wem Mimura. U trzeciego korzenia rozpościerającego się nad półno- 
cnym światem mgiel (Nzjlkeim) jest trzecie źródło, Ivergelmir. Tu 
mieszka el, bogini świata podziemnego, świata cicniów, uoso- 
biony świat podziemny, tj. pozagrobowy. 

Jak wieszczenia religijne (mity) w ogóle według dzisiejszego 
pojmowania nie sa czćm innćm, jeno barwami wyobraźni dziecię- 
cego wieku ludów olsnione zapatrywania się na przyrodę, tak 
tóż przytoczony mit to samo ma znaczenie. Jesion Yygdrasil, jak 
namieniono, jest obrazem świata i objawów życia jego w prze- 
strzeni I czasie, sięgającym atoli poza krańce doczesności w kra- 
ine duchów. Tajemnicze życie natury stojące na wewnętrznymi 
je] urządzeniu oznacza koza Heidrun, która żyjąc liśćmi jesionu 
Yggdrasil, mlekiem swojem żywi nieboszczyków przebywających 
w błogich przybytkach Odyna. Dlatego jesion ten zwie się także 
vidh dddrndra, tj. drzewem wszystko żywiacóm. Atoli co w cza- 
sie powstało, z czasem leż zginąć, a przynajmnićj zmianie i 
przeistoczeniu uledz musi, Więc tćż jesion Yggdrasil, to drzewo 
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świata, acz powołnemu, jednak niezem nic powstrzymanemu ulc- 
ga zepsuciu, zniszczeniu. Ogryzające je zwierzęta przerozmaicie 
usposobione, jelenie, koza, węże, przypominają, wyobrażają onę 
znikomość wszech rzeczy. Orzel i jastrząb są ptaki drapieżne; 
olbrzymy wyobrażające w mitach skandynawskich srogie wichry, 
mrozy i burze północnych kain, więc ujemną stronę życia natury, 
przybierają w tychto wieszczeniach często postać orła. Umic- 
szezenie orla i jastrzębia na drzewie świata wsród niszczących 
je pierwiastków i nieustanne zwady tych dwu ptaków drapie- 
zuych zdają się być obrazem również bezustannego ścierania się 
z sobą potęg natury, a może i onego smutnego zjawiska, że 
byt jednych istot okupuje się zniszczeniem drugich. Trzy zdroje 
przy trzech korzeniach mitycznego jesionu są obrazem ducho- 
wego życia świata. Jeden z tych zdrojów miesci się w obrębie 
siedzib ludzkich (Midhg.urd), w grodzie środko wym. Do niego 
przybywają codziennie bogowie, przy nićm mieszkają Nory, bo- 
ginie zarządzające biegem wszech rzeczy. Czy tu ukryta myśl, 
Że świat w człowieku przychodzi do jasnej o sobie wiedzy, a 
mysl Boga jawiąca się w porządku świata w człowieku znajduje 
wiadome ujęcie i wyraz? Nadto zdrój Urdy odmładza. Duch nie 
starzeje się, a prawda choć stara jak świat, sobie tylko właści- 
wym wdziękiem wabi i uszczęśliwia badacza, Wszakże inne 
jeszcze znaczenie przypisują zdrojowi Urdy. Urd to przeszłość. 
Do niej należy wszystko, co się stalo. Dzieje najwyborniejszem, 
najbogatszćm Źródłem mądrości, a przynajmniej roztropnosci i 
rozumu opartych na doswiadczeniu. A Nor» jest trzy, bo przy- 
szłość przez teraźniejszość bezustannie w przeszłosć się prze- 
dzierga. Drugi zdrój Mimira olbrzyma i ukrywająca się w nim 
mądrość sięga wstecz poza stworzenie człowicka. Tajemnicze są 
dzicje powstania świata i od niedawnego dopicro czasu nicco 
rozwidnionc; zapasy olbrzymich sil przyrody nie miały świadka 
w człowieku. Trzeci zdrój lezy w Niflheön, świecie mgieł pod- 
biegunowych. Z niego wytrysnęły pierwiastki cielesne, z których 
powstał świat, i do niego znowu wracają kroplami spadajacenn 
z rogów jelenia Bikthyrnir. Dzisiaj mówimy: Zniczego swiat po- 
wstał i w nic się obróci. 

Jezelismy nieco dłużćj zatrzymali się przy tem pięknćm wic- 
szczeniu skandynawskićm, toć jedynie dlatego, iż głównćm jego 
tłem, na którćm je wyobraźnia rozpiela, jest drzewo, jesion. 
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Jak według mitycznych baśni Skandynawczyków pierwszych 
dwoje ludzi powstało z jesionu i olszy, tak u Persów pierwsi 
ludzi meschia i meschiana powstali z drzewa rejvas. Według po- 
dania ludowego ładne dziewczęta w Saksonii rosną na drzewach, 
a indyjscy krölewieze żenią się z drzewami tamaryszkami, które 
przy weselu zamieniają się w piękne krółewne. Doryjczycy, Tro- 
Jańczycy czyli Ilijczycy przypominają nazwami swemi dęby (drys, 
ilos), Filemon i Baucys zamieniają się przy śmierci w dąb i lipę, 
Narcys był mlodzianem przecudnćj urody, a drzewa w ogóle za- 
mieszkiwały Dryady, jakoż w podaniach greckich bardzo wiele 
mamy przemian ludzi w drzewa, Wreszcie jak w niemieckim tak 
w polskim i w każdym innym języku słowiańskim niemało nazw 
rodzinnych pochodzi od nazw drzew; mamy np. Brzostowskich, 
Brzezinskich i Brzozowskich, Bukowskich, Buczyńskich i Bucz- 
kowskich, Dabskich, Dabrowskich, Debowskich, Dereniowskich, 
Gajewskich, Głogowskich, Grabowskich, Gruszczyńskich, Jablon- 
skich, Jablonowskich, Jodlowskich i Jodłownickich, Kalinow- 
skich, Klonowskich, Kłonowiczów, Leszczyńskich, Lipnickich i 
Lipowskich, Olszewskich, Orzechowskich, Różyckich, Różań- 
skich, Sliwinskich, Sosnowskich , Swierczewskich , Topolnickich, 
Wiezownickich, Wierzbickich, Wierzbowskich i t. d. 

Jeżeli atoli już pojedyncze drzewo zdolne jest wywrzeć 
silny wpływ na umysł i wyobraźnię człowieka, to tém silniej- 
szćm byc musi wrażenie lasu. Zawsze zdawał się człowick szłyszeć 
w lesie głos przyrody, mowę jakićjś wyższćj istoty niewidzial- 
nej, las stawał się dla niego świętym i uświęconym przybytkiem 
bóstwa, Pięknie wyraża tę mysl Seneka (w 41 liście). „Wstapmy, 
są slowa jego, do lasu, w którym skupione są drzewa stare, 
wzrostem swoim sięgające poza zwykłą miarę, który gestym 
splotem konarów i gałęzi zasłania nam widok nicba, a potężna 
siła natury, cicha tajemniczość miejsca i podziw nicprzerwanego 
cienia musi nam być rękojmią obecnosci wyższej istoty." Kto 
żył lub przynajmniej często przebywa w lesie, przyzna słuszność 
św. Bernardowi z Jasnćcj Doliny (Clairvaux), gdy tenże sam o 
sobie powiada, iż myśląc i modląc się w lasach i polach, naj- 
więcćj się nauczył, nie mając przytćm żadnych innych nauczy- 
cieli, jak dęby i buki; nie zada także kłamu lub przesady zda- 
niu umieszezonemu pod obrazem św. Tomasza z Kampidony 
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(Kempten ) w Cwoli (Zwoll 2): Wszędzie szukałem spokoju i 
znalazłem go tylko w lasach i książkach?, 

Rozumie sie samo przez się, że uczucia te, którym nie 
mogą się oprzeć ludzie umysłowo dojrzali, daleko silniej musialy 
rozwijać i objawiać się u ludów w dziecięcym ich wieku pełnym 
wraźliwości i fantazy. Skoro pierwsze bóstwa człowieka czyli 
raczej pierwsze obrazy bóstwa były uosobione siły natury, toc 
tćż jednym z pierwszych, samo nuastręczających się miejsc czci 
bóstwu oddawanćj był las z tajemniczym cieniem, spokojem, 
szmerem lub szumem swoim. Więc tćż w dalszćj lub bliższćj 
starożytności u wszystkich ludów napotykamy święte gaje i święte 
drzewa, jak mamy święte krynice i święte góry. Las jest świą- 
tynią. Ludy syryjskie w gajach bogom modły i ofiary składały, 
a syryjska Wenera z Afaki miała poświęcony sobie gaj w górach 
libańskich. W Gades Herkules, w Kartaginie Junona w lesie gło- 
sili wyrocznie swoje. U Greków Jowisz na Idzie, Afrodyte w Pa- 
fos, Poseidon w Onchestos, Eskulap w Epidaurze mieli poświę 
cone sobie gale, Apollina i Persefonę, światło I ciemność, czczono 
w gajach, a świątynię Ateny otaczały święte topole, Rzymianie 
mich Fauna i Sylwana, bóstwa leśne, a Dianie modlili się 
w świętym gaju pod Arycyą przy drodze Appiusa, Litwini i 
starzy Prusacy czcili bożka lasów Wirrystysa, a Szwedzi mają 
lasy złożone z drzew Elf (Effródgardar). Jeszcze w średnich 
wiekach znano pod Merseburgiem swięty bór Słowian, a arcy 
biskup Urwan z Hamburga zniszczył gaj żuławian, jeszcze za 
jego czasów miany za święty. Takie gaje święte istniały w daleko 
późnieszych jeszcze czasach w Aarborskićm w Jütlandyi, kolo Allers- 
dorfu w Dytmarsyi, w Tanfanie w Westłalii, koło Gery, w Voigt- 
landzie, koło Wiesbadenu, a w bardzo wielu nazwach miejsco- 
wych niemieckich złożonych z wyrazów Jain, gaj, i wald, las, prze- 
chowuje się dotąd pamięć świętych gajów u Serbów i Wendów. 
Tak samo od Marsylii przez całą IFrancyą aż do Anglii ciągnęly 
się święte lasy kapłanów keltyckich, druidów. Dodajemy do tych 
szczegółów jeszcze, że na Litwie wierzba (blendis) uchodziła da 
wiicj za drzewo święte, więc tćż dotąd lud prosty szczególniej- 
sze ma poszanowanie dla wierzby. Piszczałka zrobiona z wierz- 
by, co nigdy nie słyszała śpiewu koguta i szumu wody, od- 
zywa się niekiedy głosem ludzkim. © jesionie (ousłs) zaś takie 


1 Miasto w Bawaryi. ° Miasto w Hylandyi. *% In hoekens und boekens, 
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ha Litwie jest podanie, Bardzo dawnemi czasy mieszkał w pe- 
wnej wsi nadmorskićj człowiek imieniem Tejsus (sprawiedliwy). 
W każdćm zdarzeniu wymagającćm mądrćj rady Litwini po nie 
do niego się udawali, on rozsądzał ich sprawy, godził w niepo- 
rozumieniach i kłótniach. a co powiedział, naród uważał za 
święte. Po śmierci jego w późnym bardzo wieku przypadłej bogo- 
wie w nagrodę jego cnót zamienili go w drzewo jesionowe, które 
drzewem sprawiedliwości (tejsibes medzias) nazwali. Sami nawet, 
ztępując na ziemię dla przekonania się, jak tu ludzie żyją, za 
najulubieńsze mieli sobie siedlisko w cieniu rozłożystego jesionu, 
skąd wyroki swoje wydawali. Pamiątka sprawiedliwego jesionu 
przechowała się dotąd w piosnce ludowćj w Gumbińskićm '. 
Drzewa święte pod rozmaitemi względami brać można pod 
rozwagę. Nasamprzód można wyszczególnić pojedyńcze drzewa, 
które lud dotąd poważa, bez względu na to, czy powód tój czci 
odziedziczonej od przodków jest mu znaną lub nie. Przykłady 
na to już poprzednio przytoczone dałyby się łatwo pomnożyć. 
Indyjczycy czezą każde drzewo; tak samo Jakuci składający u 
każdego drzewa, obok którego przechodzą, podarek. W dawnych 
dzierzawach Keltów, np. w departamencie cenomańskim (Marne), 
pojedyńcze dęby w polu dotąd wielkiej doznawają czci, a umie- 
szezenie na niejednem takim drzewie obrazu świętego, wize- 
runku zbawicieła i tp. łączy się częstokroć z dawną pogańską 
czcią tych drzew, już to jako prosta tylko zamiana przedmiotu 
czczonego, już też cześć przedchrześciańska drzewa naprowadzała 
i skłaniała do umieszczania na mićm godeł nowcj wiary. Powtóre 
wymienićby można drzewa, które u rozmaitych ludów czczono. 
Tak Bramini czczą figę indyjską, Buddyści figę świętą (Ficus 
religiosa L.), którą ich kupcy aż do zachodnićj Afryki zanieśli. 
Dla Persów świętym jest cyprys zdobiący ich groby; Wendowie 
wielkie mają przywiązanie do wierzby; Keltowie czcili dęby, jak: 
już namieniono, a sławione w pieśniach augielskich guardian 
oaks są spuścizną po pierwotnych Brytanii nueszkańcach. U Niem- 
ców lipa, nie dąb, jest drzewem narodowćm; sadzono ją ti 
wszędzie, w pojedyńczych obejściach, w siołach i miastach, 
w dziedzińcach dawnych zamków i na grobach, kolo kościołów 
i kaplic, a jeszcze 1817 przy uroczystym obchodzie pąmiątki 


' Ludwik z Pokiewia, Litwa pod względem starożytnych zabytków, oby- 
czajów i zwyczajów skreślona, Wilno, 1846, 


reformacyi prawie we wszystkich wsiach saskich sadzono lipy a 
nie dęby; pod lipą zgromadzał się lud, pod nią odbywały się 
sądy soltysie a grabia powiatowy ogłaszał wyroki na gardło. 
W poezyi średniowiecznej sławiony Sygfryd pod lipą zabija smo- 
ka a gdy się posoką spalonych smocząt mazał, która na ciele 
jego rogową utworzyła powłokę, chroniącą go od wszelkich ra- 
zów i pocisków, liść lipowy spadł inu między barki i utworzyl 
miejsce, gdzie mógł być i został śmiertelnie ranionym; w pic- 
śniach najsławniejszych dawnych poetów niemieckich, Waltera 
zwanego von der Vogelweide, Wolframa z Eschenbachu, Got- 
fryda z Strasburga, często spotkać się można z lipą, ale nigdy 
z dębem. W wielu herbach niemieckich znajduje się lisé lipowy 
jako znanuę wolnego ziemianina, podezas gdy żołądź oznaczała 
poddanego, pachołka, nie mająecgo żadnćj posiadłości. Grekom 
niedosyć było, że Oready zamieszkiwały wzgórza, Nimfy krynice 
i w ogóle wody płynące, Dryady i Llamadryady drzewa; jak roz- 
maite objawy życia duchowego uosobili w bogach swego Olimpu, 
tak tych różnic umysłowych dopatrzyli się znowu w świecie ro- 
slinnym i rozmaitym bóstwom rozmaite przywłaszczyli drzewa 
jako szezególnićj im poświęcone. Tak powadze Jowisza najwię- 
cej zdawał się odpowiadać poważny dąb, a bogini mądrości 
drzewo oliwne; Bakchusowi coż było można innego przywła- 
szczyć jak szezep winny? miłość zdobiła się jak dotąd wieńcem 
mirtowym, poświęconym bogini piękności, do którćj należała 
także lipa zwonnym kwiatem swoim; sosna nadbrzeżna chroniła 
brzegów od natarczywości bałwanów morskich i wydm piasków 
nadbrzeżnych, więe tćż w gajach sosnowych czczono bożka wód 
morskich nadbrzeżnych, Poseidona; wawrzyn, którego jagody 
usypiają i prorocze wzniccają sny, byl poświęcony Apollinowi, 
opiekuńczemu bóstwu poezyi i je) kapłanów; urodzajna pinia na- 
leżala do matki przyrody, żywicielki Cybeli, topola do Proserpiny, 
grusza do Junony. Dzisiejsi żydzi i chrześcianie zaś zupełnie 
wyzuci są z wszelkiego do przyrody przywiązania, z czego im 
Schleiden ciężki robi wyrzut, którego nie możemy tutaj w cało- 
Sci przytoczyć; smutną atoli jest prawdą, że ani u jednych ani 
u drugich nie ma żadnego uczucia dla reszty stworzeń, a świat 
roślinny i zwierzęcy nie jest dla nich niczćm, jeno martwym, 
bezdusznym, nieczułym materyałem surowym do zaspakajania 
żądzy zmysłowych, zapatrywania spiźarn, kuchni i piwnic, dla 
zastawiania stołów, dla dogadzania podniebieniu, próżności i 
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żądzy pieniędzy. Jeżeli to nie jest balwochwalstwem i matery- 
alizmem dalekim od wszelkićj relisijnosei, toć trudno wiedzicć, 
co ma być balwochwalstwem , co materyalizmem? 


Przyczynki do psychologii zwierząt. 
Skłonność i potrzeby nie prowadzą zwierząt koniecz- 
nie do czynności bezwiednych, Cuvier. 

Do czasopisma: Der  zoologische Garten (Frankfurt 
a. M., 1872, 60) nie wymieniony właściciel kanarka zamie- 
szkały w Niederrad koło Frankfurtu n. M. następującą 
podał wiadomość, którą tutaj w streszczeniu powtarzamy. 
Ile razy zajęty był pracą przy stole ustawionym między 
oknami, zdejmował klatkę z kanarkiem ze ściany i posta- 
wiwszy ją ua skrzynce, w którćj inne znajdowały się zwie- 
rzęta, pozwalał ptaszynie latać swobodnie po pokoju. Tymto 
ćwiczeniom w lataniu właściciel przypisywał piękny, wy- 
trwały i silny spiew ptaszka. Swobody tej użył także do oswo- 
jenia i przywiązania ptaszyny do siebie. W tym celu sypał 
on na stół, przy którym siadywał, rozmaite łakoci, nęcąc nicini 
kanarka do siebie , między innemi zgniccione nasiona słonecz- 
nika, które ptaszek bardzo lubił. Z początku latał on bojazliwie 
ponad glową pracującego przy stoliku właściciela, który żadnej 
na niego nie zwracając uwagi, zostawiał go samemu sobie, potćm 
usiadł poświerkując na wspomniancćj skrzynce, wreszcie przecież 
zleciał na stól, porwał ziarnko i zmykał z nićm czem prędzej 
na dawne miejsce. Gdy atoli pan jego nigdy najmniejszym nie 
przestraszył i nie płoszył go ruchem, zostawał wreszcie przy po- 
danych mu na stole łakociach, zjadając je tutaj spokojnie, a 
w końcu do tyla się ośmielił, że panu swemu siadywał na gło- 
wie i na ramieniu. Na owćj skrzynce podawano mu także co- 
dziennie na spodku od filiżanki wodę do kapania, z czego 
z wielkićm korzystał zadowoleniem. Bawigcemu poza klatką 
podawano także strawę zieloną, którą namiętnie lubił. 

To swobodne bujanie po pokoju tak mu się upodohalo, że 
trudno było zamknąć go znowu do klatki. Skoro się tylko pan 
zbliżył do nicj, aby przywrzeć drzwiczki, roztropny i uważny 
ptak wymykał się strzałą z nicj, latał po pokoju i nie wracał, 
aż się pan jego oddalił od klatki, Kilka razy udało się, zdu- 
rzyć go zieleniną włożoną do klatki po kąpaniu się. Ulubioną 
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jarzyna jego był starzec pospolity (Senecio vulgaris). lecz po 
niejakim czasie zmądrzał kanarek w tym względzie. Skoro pan 
włożył mu zieleninę do klatki, przybywał ku nicj, skakał tam i 
sam, mając uwagę bezustannie zwróconą na pana, i znowu od- 
latywał, gdy się pan chciał przybliżyć. Widząc go zas w dosta- 
tecznem od klatki oddaleniu lub zajętego, siadał na otwartych 
drzwiczkach, spoglądał to na pana to do klatki, aż wreszcie upa- 
trzywszy sposobną chwilkę, wpadał do nic; i porwawszy jednę 
roślinkę, napowrót umykal. Pan wymyśla więc nowy podstęp; 
przywiązuje do drzwiczek nitkę sięgająca do stołu, którą takowe 
przywiera, gdy kanarek wleciał do klatki. Lecz im częścićj tym 
sposobem udało się mu zamknąć ptaka, tém ostrożnicjszym i 
mnićj dowierzającym stawał się, aż gdy raz przed otwartenii 
dreptal drzwiczkami, nie mogąc się, jak zwykle. namyśleć do 
wejścia do klatki, nitka, owa fatalna dla niego nitka, zajęla uwa- 
gę jego. Siada tedy na brzegu oncj skrzynki, przypatruje się 
uważnie sięgającćj aż na stół nitce, zwraca główkę to na prawo 
to na lewo i wydaje głośny swist znamionujący cickawość i prze- 
rażenie. Otóż odgadł podstęp, jakim go zamykano przez czas 
jakiś w klatce. Lecz odtąd już się nie dał zwabić do klatki 
nawet ulubionym starcem, wolał się obejść bez niego, niż utra- 
cać wolność. (Gdy pan jego o nowym przemyśliwa fortelu, nie- 
szczęśliwy wypadek pozbawia ptaszynę życia. Pan jego w piękny 
poranek niedzielny udał się do kosciola; ptak nie otrzymawszy 
wody do kąpania i niezawodnie zniecierpliwiony długiem cze- 
kaniem, chciał się ukąpać w ciasnem naczynku do picia, zasłonio- 
ném od góry spiczastym mosiezuym daszkiem. Wetkawszy do 
tg niezdarnej szklaneczki główkę, nie mógł jej więcćj wycią- 
gnąć i udusił się. 

Od jednego z czytelników uaszych otrzymaliśmy następu- 
jącą wiadomość. 

W roku 1869 jadąc drogą prowadzącą z Halicza do pe- 
wnćj wsi blisko niego leżącej, ujrzałem sarnę tuż na drodze le- 
żącą. Myśląc, że nie żywa, zsiadłem z bryczki i poszedłem ku 
niej. Lecz ledwiem na 20 kroków zbliżył się do nićj, zerwała 
się, zaczęła rozglądać się i pobiegła lotem błyskawicy do koni, 
które tuż obok stały. Konie poczęły uciekać a woźnica, mały 
chłopak, puściwszy lice, sam spadł z kozła. Czego chłopak nie mógł 
uczynić, uczyniła sarna; becząc biegła tuż za końmi, które się 
wnet uspokoiły i stanęły na pobliskicj łące. Tu sarna podbiegła 
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ku nim, poczęła się spinać na nie i łasić się. Konie zdawały się 
odwdzięczać jej pieszczoty. Niedługo i ja przybyłem; sarna nie 
ucickała, owszem przybiegła do mnie, poczęła się spinać na mnie, 
a gdy ją pogłaskałem, poczęła biegać to od koni do mnie, to 
ode mnie do koni. Widząc. że sarna wcale nie myśli uciekać, 
usadowilem potluczonego chlopaka w wózku, a sam usiadłszy 
na koźle, jechalem pomaleńku do domu. Sarna ciągle biegła 
tuż przy koniach aż do dworu, który byl blisko pól mili odda- 
lony od miejsca, w którym ją zastałem. Gdym wjeżdżał do dwo- 
ru, opadły ją psy, lecz ona lekkim rzutem przeskoczyła przez 
nie 1 skoczyła na bryczkę. Psy jeszcze ujadaly, lecz odegnalem 
je batogiem. Gdym zlazł z kozła, sarna także zeskoczyła z ko- 
lan przestraszonego chłopaka 1 pobiegła do koni. Gdy konie wy- 
przegano, psy znowu nadbiegly, lecz konie wierzgajae nie dały 
żadnemu przystąpić do sarny. Tu dopiero dowiedziałem się, że 
te konie były niedawno kupione ze stada, które się pasało 
w lesie. Wkrótce odprzężono konie, a były to klacze, sarna 
pobiegła za niemi i chowała się przy nich przez 18 miesięcy, 
chodząc wszędzie za niemi i wydobywając się szczęśliwie z napa- 
dów psów, aż ją raz śpiącą napadły i rozdarły. Konie tak się 
były przyzwyczaiły do nic), że i one niezadługo życie za- 
kończyły. — Szczegół powyższy otrzymaliśmy w liście podpisa- 
nym literami 5. M. Miłoby nam było dowiedzieć się całego imie- 
nia i nazwiska autora, oraz, czy zdaniem jego konie z tęsknoty 


za sarną umarły i jakie na to ma dowody? 


Mröwezarz (Myrmeleon). 


Na północ ode Lwowa rozściela się daleko i szeroko wy- 
żyna Nadbuża, granicząca od zachodu z niżem Powisła a od 
wschodu i południa przypierajaca do wyżyny podolsko-czarno- 
morskićjj Wyraz jćj welancholyjny a nawet ponury. Przystro- 
jona ciymnemi borami sosnowemi za kobierzee ma piaski, rude 
moczary, poczerniałe bagna na kilka mil niekiedy rozległe. Czarne 
płaty borów sosnowych przeplatane białemi obszarami piaszczy- 
stemi, to obraz tej połaci nadbużnćj równi. 

Piaszczyste wydmy i bory sosnowe poczynają się prawie tuż 
od samego Lwowa. Okolice wsi Hołoska, Brzuchowie i Kzęsny 
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polskiej taki już mają charakter. Znaczniejsze obszary pokrywają 
się piaskami koło Brodów, Mostów wielkich, Niemirowa i Szczerca. 
Piaski te osadziły się w najnowszym geologicznym okresie, kiedy 
morze północne rozpieralo się aż po strome krawędzi podol- 
skićj wyżyny, czego dowodem liczne głazy runione znajdowane 
w lasach i na polach. Są to bryły granitu urwane z skandy- 
nawskich gór i z lodami, jak się zdaje, przyniesione aż w te 
strony. Z niemi rozmaite wiążą się podania gminne. Tak np. za 
Okowicą pod Rawą leży na piaskach większa kupa takich gła- 
zów a łud tamtejszy opowiada, że djabeł niósł je w powietrzu 
do budowy zamku; tymczaseni kur zapiał, a przestraszony djabeł 
upuścił je na ziemię. 

Ode Lwowa na północny zachód ku Rawie ciągnie się pa- 
smo wzgórków piaskowych, należących do miocenicznego piętra 
trzeciorzędnego utworu, dzielących dorzecze Bugu od dorzecza Sanu 
Najwyższe ich wzniesienie jest Góra kannenna nad Skwarzawą 
nową (na zachód od Żółkwi, 1260 st. wied. npm.). W okolicy 
Potylicza, np. u podnóża pagórka Przemienie, są te piaski gro- 
bem mnóstwa skamieniałych zwierząt morskich, których zbiór 
obecnie znajduje się w muzeum przyrodniczem Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego. Na odkrytych obszarach warstw luźnie zbitego 
piaskowca jest mnogo przerozmaitych mięczaków, osobliwie w ja- 
rach, jak w Kudynce i Psicj dolinie. Z piaskami Potylicza łączą się 
piaski Rawy. 

W tejto okolicy najwięcej wycieczkowałem, a chwile tu 
spędzone do dzis dnia żywo i mile mi się przypominają. Przy- 
pominam sobie, jak raz brnąc w piasku, wyszedłem nareczcie na 
brzeg boru. W głębi wieczornego krajobrazu na tle czerwie- 
niejącego zachodu zarysowała się w półcieniach Rawa; od wscho- 
du księżyc w pełni wysunął się na ciemne niebo, blade światlo 
jego łamało się z pomroką boru, rozwidniając nagie obszary 
piasków poroslych zrzadka krzaczkami cienistenu. Pagóreczki 
piaskowe jak mogiły a na nich ciernie i róże przypominały ogro- 
jec cmentarny lub jakie pobojowisko z zamierzchłych czasów. 
Dumaniom wyobraźni pomagala cisza wieczorna, dodająca im 
jakiegoś niewysłowionego czaru. Inne wejrzenie mają w dzień 
te pustynie, a do tego w dzień letni wśród skwarów, kiedy wi- 
cher miota rozpalonym piaskiem; inaczćj wyglądają w zimie, gdy 
śnieżna zawierzucha swawolnie po nich hula. Do wody daleko, 
zwłaczcza źródlanej. Jeżeli źródełko znajdzie w borze przytułek 
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a potćm skieruje się na piaski. ginie niebawem w grubych war- 
stwach laknacych wilgoci. x 


Pusto dokoła. Zwierz kryje się przed skwarem dziennym 
lub śnieżną zawierzuchą w gęste podszycie borów, ptak zatrzy- 
muje się tylko w przelocie. A przecież nie brak istot żyjących 
na tćm pustkowiu; ludek ten chociaż drobny, ale liczny i bardzo 
ruchliwy. Kraje borów, wzgórki porosłe bodaj odrobiną trawy, 
skarłowaciałą brzozą lub sosenką walczącą wytrwale z ruchli- 
wym, nieurodzajnym piaskiem, są zaludnione krociami przeroz- 
maitych żyjątek. Ciekawa to drużyna. Ulubionego gorąca do- 
syć dla tej rzeszy na piaszezystem pustkowiu; dlatego zapewne 
tyle tam życia. Ile much brzęczy w powietrzu, rozkoszując do 
slonca! ile chrząszczów snuje się wszędzie! Największy między 
niemi, brunatno - biało marmurkowany walkarz (Polyphylla fullo) 
w takich wyłącznie przebywa okolicach. Tam szczerklina pia- 
skówka (Amophila sabulosa) grzebie jamkę, aby żywcem zagrze- 
bać ubezwładnioną nakłóciem gąsienicę, która ginąc powolną 
smierci, służy za karm dla wylęglych w nićj pasorzytów, nie ty- 
kających przezornie żywotnych jej organów. Rój koników pod- 
skakuje i furkoce ochoczo. A jakież u niektórych prześliczne 
wachlarzykowate tylne skrzydła? U jednych błękitne (Pachytylus 
fasciutus coerulescens I..), u innych amarantowe z czarnym brze- 
giem ku kończynie (Pachytylus stridulus L). Wsciubskic] mrówki 
nigdzie nie brak; wydeptała ścieżki naokoło a na twardszćm 
miejscu założyła sobie gród. Za owadami snują się pląsaki 
z drapieżnej rodziny pająków. Pląsakom dogodnie, nie potrze- 
bują prząść pajęczyny, lecz w zręcznych skokach jak koty chwy- 
tają zdobycz. 

Królem między mieszkańcami guliwerowskimi tej piaszczy- 
ste] pustyni jest owad zwany mrówczarzem (Myrmeleon), Groźne 
zajal on tutaj stanowisko, panuje sprytem zböjeckim i szerzy 
postrach srogiemi obyczajami swemi. 

Cóż to za lejkowate jamki na piasku? wszak widocznie nie 
utworzyły się przypadkowo? Odgrzebując zręcznie lejek, wyj- 
miemy gąsienicę mrówczarza. Należy ona do gatunku mrówko- 
rysia (formicalynx), tak zwanego dla odróżnienia od drugiego 
gatunku z rodzaju mrówczarza, zwanego mrówkolwem (formica- 
rius). Jakaż to potworna bieda! Podobna do kleszcza lub pa- 
jąka, cała żółtawo-brunatna, kałdun ma okryty brodawkami, na 
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których jeżą sie szezecinki. Czworoboczną głowę uzbrajają kleszcze 
opatrzone od wewnatrz trzema ząbkami. Kleszcze haczykowate 
wygięte ku końcowi i prawie tak długie jak połowa całego tuło- 
wia są u nasady ruchome. Z malcj piersi wyrastają trzy pary 
nóg skulonych. Kałdun z wierzchu wypukły, jajowaty kończy 
się większą brodawką i dłuższenu włoskami, Zwierzątko jak rak 
tyłem chodzi, a kręcąc koniuszkiem kałduna, z łatwością w jeden 
lub drugi bok się kieruje i w kółko kręcić się może, którymto 
ruchem wirowym całego ciała zgrabnie wygrzebuje lejkowatą 
jamkę. Ktözby przypuszczał, że w tem pozornie niczgrabnóm 
ciałku tyle ruchu i tak urozmaiconego? A jaki to zlośliwy ka- 
duczek! Niech się go tylko podraźni palcem lub patyczkiem. 
zaraz rzuca się zajadle, kurczy i nadyma, rozwiera kleszcze i 
chwyta niemi zażarcie. Przytem zwraca się zawsze przodem ku 
napastnikowi; widać, że mu nie brak odwagi. Bo tćż to zbój 
i żarłok, jakich mało. biedne owady, które przez nieuwagę 
zapędziły się w jego państwo i stopką dotknęły się krawędzi 
zgubnego lejku! stoczą się w przepaść, na którcj dnie śmierć 
rozwartemi kleszczami jak dwoma kosami przecina pasmo ich 
życia. Najczęściej smutny ten los spotyka pracowite mrówki, 
które, jak to ich zwyczaj, wszędzie wściubiają swą główkę, szu- 
kając pożywienia. Otóż od nich tcż wziął nazwę najzacieiszy 
ich wróg. (Dokończenie nastąpi.) 


Rrozmaitoscli. 


Łowienie pstrągów koło Nadwornćj Łowienie pstrą- 
gów odbywa się w górach tamecznych w nader rozmaity sposób. Po: 
minąwszy łowienie sakami, sieciami i gluszenie pstrągów, jest jeszcze 
sposób tamowania wody i to calkowicie lub częściowo. Całkowite ta- 
mowanie rzeki odbywa się w takióm miejscu, gdzie rzeka na dwie lub 
więcćj części się dzieli i latwo z iednego koryta w drugie odwróconą 
być może. Dla oszezedzenia pracy przy tamowanin zakladają górale 
zamiast kamieniami zwykle belką napoprzek tę odnogę, która ma być 
zatamowaną, utykając otwory między belką a dnem rzeki ziemią da- 
rnistą zwaną po rusku kieckami, aby wodzie żadnego nie zostawić 
miejsca do przeplywu. Skoro tylko woda zacznie opadać, spostrze- 
gają pstrągi grożące niebezpieczeństwo i umykają wdól z wodą. Lecz 
tam czeka ich równocześnie z zakladaniem tamy zalożony wiecierz 
(wieter, werszka po rusku); który z pstrągów w rozpędzie nie 
wpadnie do niego, wraca się napowrót do góry; jeżeli jest jeszcze 
tyle wody, że ryba może dopłynąć do tamy, wpada tutaj pomiędzy 
zatrudnionych tamowaniem górali z niezwykłą szybkością i śmia- 


lością szuka przejścia przez tame, nieraz nawet pomiędzy i ponad 
rękami górala, który ją zatrzymać chce, przeskakuje tamę i już jest 
bezpieczna. Jeżeli zaś woda prędko opadnie, o co górale przede- 
wszystkiem dbają , to pstrąg nie ma na tyle czasu, aby się dostać 
napowröt do tamy, i wtenczas pluska się po suchych już prawie 
kamieniach, a górale łapią go. Zajmującą, acz smutną jest rzeczą 
widzieć, jak kilkadziesiąt pstrągów razem, wróciwszy się od dolnego 
więcierza, spieszy napowrót do góry. jak się przedzierają pomiędzy 
kamieniami już prawie suchemi, a na spadach wody z plnskiem pod- 
rzucają się do góry i hurmą dalćj pędzą. Lecz żaden już wtenczas 
nie ujdzie. Górale biorą wietry z dołu, wypróźniają je, gdyż ryba 
już w dól nie idzie. i wyzbierają rybę osiadlą po miejscach bezwo- 
dnych. Ponieważ atoli w zatamowanóm korycie są też glębsze miej- 
sca, w których woda pozostaje. to górale i na to sposób mają. Wyła- 
pują je nasamprzöd sakami i sieciami i skłóciwszy w ten sposób wodę, 
która się już nie oczyszcza bez dopływu, tak ją zostawiają aż do 
wieczora. Nałożywszy ogień koło tamy, zakładają tamże więcierze, 
puszczając przez nie świeżą wodę z tamy. Od więcierza wybierają 
rowek w kamieńcu aż do głębiny, ażeby ryba miała przejście, i spo- 
kojnie zasypiają na brzegach kolo ognia, nie troszcząc się o nic 
więcćj. Ryba w ogóle, a przedewszystkióm pstrągi, czując świeżą 
wodę, idą za jćj nurtem, jak gdyby za powiewem powietrza świeżego 
w dusznem miejscu, i dostają się pod tame, gdzie cheąc się przeci- 
snąć na drugą stronę, wpadają w wiecierze. Góral tylko od czasu 
do czasu przebudza się i wytrząsa do kosza rybę z nabitego nią wię- 
cierza. Lecz smutny widok przedstawia się rano w zatamowanóm 
korycie. Przechodząc brzegiem wzdiuz. nie widać już po nurtach 
grających pstrągów, nawet najmniejsza rybka nie pozostała, tylko 
czysta woda, wszystko weszlo do więcierzy. — Powyższą wiadomość 
podał uczeń gimnazyum stanislawowskiego M. Wierzbowski. 

Ten sposób lowienia ryb uzywany jest w Fitkowie poniżej 
Nadwornćj Atoli nie w samćj tylko Bystrzycy czarnćj ten ohydny 
panuje zwyczaj nie łowienia, lecz zupelnego wyniszczania ryb, spotkać 
się z nim można w wszystkich rzekach górskich aż po Sole; wanda- 
lizm wszędzie jeden i ten sam, aczkolwiek zmieniony w zastosowaniu 
do miejsca Dowodem tego wiadomość podana w zeszlorocznym Przy- 
rodniku na str. 62, Tak! wszędzie u nas tensam radykalny wandalizm; 
wandalizm w wyniszezanin lasów, wandalizm w wytępianiu zwierzyny, 
wandalizm w wyiępianiu ptactwa, wandalizm w wyniszczaniu ryb, 
wandalizm w obchodzeniu się z zwierzętami w ogóle, a z domoweni, 
końmi mianowicie, w szczególności. Ustaw zapobiegających téj barba- 
ryi już to nie ma, jnż to, o ile są. nikt sie nie troszczy, aby je 
wykonywano. Jeżeli się czasem tu i owdzie kto odezwie, to pra- 
wie nikt o tóm nie nie wie, bo u nas nie ma zwyczaju czytać, 
cokolwiek wychodzi poza zakres zabawy i zabicia czasu, a 'jeżeli 
I na 15,000 czyta coś wieećj. cóż to może skutkować? Gdzie zaś leży 
przyczyna tego wcale nie pocieszającego zjawiska, to ów 1/15,000 
łatwo odgadnie. 
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Torfitortiska. Wedlug prób robionych w Anglii torf pra- 
sowany tak do wytapiania Żelaza jako tóż do ogrzewania kotłów przy 
machinach parowych z korzyścią nżywany być może. Rozbiory che- 
miezne nie wykazały w torfe (angielskim) fosforu, a siarki zawiera 
on tylko ślady. Co do sily ogrzewania torf ma pierwszeństwo przed 
drzewem. Według Bernoulliego 


| kilogram! drzewa suchego daje cieplika 3,800 
ji o torfu p s m 5,000 
1 ~ węgla torfowego Ą A 6,600 
1 A „a brunatnego 1 gatunku „ N 6,000 
1 » » ” 2 " n » 5,000 
1 B „ kamiennego { sj sj N 7,500 
1 N > d Sta E s S 6,900 
1 $ o Ss i » 6,100 


„ ” 

Wedlng wiadomości podanych w gazecie warszawskićj kopią torf 
na opał w królestwie polskióm w Osięcinach (pow. nieszawskim, gub. 
warszawskićj), w Rybinie (pow. gostyńskim, sub  warszawskićj), 
w Bartkowicach (pow. nowo-radomskim, gub. piotrkowskićj). Prócz 
tego znajduje się torf w Duninowie (pow. gostyńskim); w Szezakach 
(pow. grojeckim) jest torf czarny w pokładach 10 do 15 stóp gruby: 
na łąkach miasta Błonia nad rzeką Utratą są poklady do 12 stóp 
grube; w Beczkowieach (pow. piotrkowskim) jest pokład torfu bru- 
natnego 6 stóp gruby. rozłożony na 90 morgach; w lesie trzepni- 
ckim (pow. piotrkowskim) torf bardzo dobry 5 stóp grubości mający 
zajmuje 25 morgów; w Bartodziejach poklad torfu łąkowego rozło- 
Żony na 140 morgach 8 stóp gruby; w Krzemieniewieach (pow. nowo- 
radomskim) torf brunatny tworzy 5stopowy pokład na przestrzeni 13 
morgów; w Dłutowiu (pow laskim, gub. piotrkowskićj) na ląkach 
zwanych Milociez jest łożysko doskonałego torfu, rozłożone na 30 
morgach 10 stóp grube: pod psią górką (w Dlntowiu) na 4 morgach 
pokład 5 stóp gruby: w lesie zwanym Jabłeczne (także w Dłutowin) 
na 8 morgach poklad 6stopowy; takiż pokład na przestrzeni 8 mor- 
gów pod deptakiem (tamże); na łące wiclkićj na stawie (tamże) jest 
pokład 10stopowy na  SŚmorgowćj przestrzeni. "orf  duninowski 
zawiera 4329 części węgla, 420 wodoru, 20:57 tlenu i azotn, 
15:19 wody hydroskopowćj, 10:69 popiolu. Wartość opalowa tego 
torfu równa się równićj na objętosć ilosci drzewa dobrze wysuszonego 
i w dobrym gatunku. Rolnik: 11, 303. 

Czóm są gwiazdy spadające, które widziano wie- 
czorem 27 listop. 18729 Tegoż dnia wieczorem widziano nie- 
zwykłą ilość gwiazd spadających. Od godz. 6 do 7 min. 20 nali- 
czono ich 2000 czyli w przecięciu 50 na minutę. Okolo godziny 774 
w czasie 5 minut spadło okolo 500 meteorów czyli 100 na minutę, 
niekiedy po kilka jednocześnie w sekundzie. Około godziny 1 w nocy 
liczba meteorów tych byla już mniejsza, Co do ilości tych tak zwa- 
nych gwiazd spadających z pomienionym dniem tylko 18 listopada 


1 1 kilogr. = 1785 funta wied. 
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1866 porównać można. Ź obliczenia miejsca na niebie, z którego mc- 
teory te zdawały się wychodzić, pokazało się, że to były rozprószone 
cząstki komety Bieli, którego drogę ziemia wlaśnie przy końcu listo- 
pada przecina. 

O wpływie lasów na klimat Z polecenia rządu fran. 
cuskiego profesor szkoly leśniczćej w Nancy Z. Matthien na podstawie 
nczynionych poprzednio doświadczeń rozwiązał następujące pytania. 
1) Czy lasy wywierają wpływ na ilość deszczn? Dla rozwiązania 
tego pytania Matthien zbudowal dwie doświaczalnie w jednakióm wznie- 
sieniu npm., odlegle od siebie o 15 do 20 mil, jednę w okolicy lesn&j, 
drogą wśród pól. Z uczynionych w tych doswiadezalniach spostrze- 
żeń okazalo się, że w ciągu trzech ostatnich lat w okolicy leśnej 
bylo 93:43 cala, wśród pól zaś tylko 82:02 cala opadu. — 2) Czy 
liście drzew zmniejszają ilość opadu dvstającego się na ziemię w poró- 
wianiu z opadem w polu otwartem? Deszezomiary umieszczone pod 
drzewami i na miejscu otwartem w pobliskości lasu następujący oka- 
zaly wypadek. W miejsen otwartóm było 92:09 cala opadn, pod 
drzewami zaś 8774 cala. Gdy atoli wedlug doświadczeń poprzednio 
przytoczonych opad w szezeróm polu w okolicy bezleśnćj czynił tylko 
82:02, zatóm w okolicy leśnćj dostaje się w lesie zawsze jeszcze o 
572 cala więcej opadu na ziemię. — 3) Jaki wplyw wywiera las 
ua zatrzymanie wilgoci w gruncie? Roczne obserwacye okazaly, że 
w miejscu oswartem woda 5 razy szybcićj zamienia się w parę niź 
w lesie, czyli Ze żiemia na miejsen otwartóm daleko prędzćj wysycha 
niż w lesie. — 4) Jaki wplyw wywierają lasy na cieplotę ? Średnia 
cieplota roczna w lesie jest mniejsza od ciepioty miejsca otwartego: 
różnica cieploty miejsca otwartego i lasu największa jest w lecie. 

Silna północno-wschodnia burza na morzu balty- 
ckićm i niemieckiem 15 listopada 1872 i w następującćj nocy 
wielkie zrządzila szkody. Nawiedzila ona przedewszystkióm wybrzeża 
i przystanie podane na północny wschód: w niektórych miejscach 
woda podniosła się o 4 metry. Najwięcćj ucierpialy, o ile wiadomo, 
miasta Stralsund i Kiel. Nisko położone wybrzeża i wyspy. między 
niemi wybrzeże Darst (ciągnące się od Stralsundu do granicy meklen- 
burskićj), wyspy Hiddensóe i Falster zostały prawie całkiem zalane ; 
niemnićj neierpiały wschodnie wybrzeża wysp duńskich, Jutlandyi, 
Szlezwign i Holsztynu. Na wyspie Rugii piaszczyste nasypy między 
Göhren a Tyessowem zostaly calkiem zabrane. Zginęło bardzo wiele bydła. 

Tęcza księżycowa. Dnia 14 stycznia 1878 o godzinie 7'/, 
do 8 wieczorem padał w Stanislawowie deszcz a równocześnie świe- 
cit księżyc. Światlo księżycowe ntworzylo prześliczną tęczę, jednak 
z bledszemi barwami od słonecznćój, co się zresztą samo przez sie 
rozumie. Tęcza księżycowa należy do zjawisk rzadszych. 

Ciepłota powierzchni morza w Kategacie!i Sun- 
dzie. Wedlug doświadezeń na pięciu rozmaitych miejscach w latach 


1 


' Wyraz Kategat jest złożony z kat, łódź, i gata, ulica, droga. 
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1869 i 1870 czynionych, ciepłota powierzchni morza w Kategacie i 
Sundzie była następująca : 


1869. 1870. 
Il — To TA E 2:2 T. 1280 
2. — 8. 13:05 20 = 8. 1426 
3. 1:86 0% TTRI) 3: — 95 "10:02 
4. 4:60 10. 884 4. 3:62 IK | GE) 
5. 7:82 11. 472 5. 8:20 Ii | FW 
6 10:02 12. 3'16 6. 10 22 12. 2'46 


Liczby porządkowe oznaczają miesiące; ciepłota podana jest 
w stopniach według Róaumura w średnich miesięcznych, 

Oszczędzanie paliwa w kuchniach. Gdyby zamiast 
zwykłych otwartych lub źle przykrytych naczyń używano do gotowa- 
nia garnków Papina, oszczędzonoby przeciętnie ?/ paliwa i czasu 
potrzebnego do gotowania w zwyczajnych naczyniach. Każdy uczeń 
gimnazyalny klasy 3ci@j lub 4téj zna garnek Papina i jego własno- 
ści i wie, że woda doprowadzona do wrzenia w naczyniu otwartóm 
lub nie przykrytóm szczelnie posiada pewien stopień ciepłoty, zależny 
od wzniesienia miejsca nad poziom morza, w nizinie 100° C., i że tćj 
ciepłoty najsilniejsze ogrzewanie nie zdoła podnieść , przyspieszając 
jedynie zamienianie wody w parę. Inaczej ma się rzecz w naczyniu 
szczelnie przykrytćm, z którego tworząca sie para nie może uchodzić, 
cisnąc bowiem na wodę zawartą w naczyniu, sprawia, że takowa do- 
piero przy znacznie wyższćj zawrze ciepłocie, niż w naczyniu, z któ- 
rego para swobodnie uchodzi. Otóż według doświadczeń prof. Juni- 
chena w Lucernie czynionych z miedzianym garnkiem Papina we- 
wnątrz pobielonym i tak urządzonym, że dopiero przy ciśnieniu 5 
atmosfer, tj. 12'/, funta na powierzchnię 1 cala kwadratowego, para 
zaczęła uchodzić zpod klapy nakrywającćj otwór znajdujący się w po- 
krywie, a woda w garnku znajdująca się ogrzewala się do 152° O. 
(121°6° R.), było potrzeba do ngotowania 


w garnku zwyczajnym w garnku Papina 
mięsa wołowego . . . . 159 minut 43 minut 
wieprzowiny . . . j Mi" SON 
kartofli Ko ANONS 24 46 53 + 20 sj 
grochu małego żółtego , . 02m 2 34 „ 
owoców suszonych . a 113 * 48 = 
gruszek całych ...,. 16% g JA e 

„  przepołowionych 162 4 46 4 
jabłek słodkich przepołowionych 134 „ 43 „ 


licząc ten czas od chwili, w której przy gotowanin w zwyczajnóm 
garnku zaczyna się wrzenie, a przy gotowaniu w garnku Papina 
para z garnka nehodzić zaczyna, czas bowiem od początku ogrzewa- 
nią naczynia aż do tćj chwili nie jest jednaki, lecz zależy od wiel- 
kości naczynia, od ilości użytćj do gotowania wody i od samychże po- 
karmów gotujących się Przy gotowanin takich pokarmów, które tyl- 
ko miękkiemi uczynić cheemy, jak np. kartoti, wystarczy mała ilość 
wody, ponieważ i w parze stają się miękkiemi, a przy gotowaniu 
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w garnku Papina mało pary uchodzi przez klapę. Przeeiwnie gotując 
mięso, groch i tp., należy wziąć tyle wody, jak przy zwykłem goto- 
waniu. Im mniej więc czasu potrzeba do ugotowania czegobądź, 
tén mnićj potrzeba paliwa, a osoba zajmująca się gotowaniem oszczę- 
dza kilka godzin czasu dziennie. Z powyższego zestawienia widać 
także, że w ogóle do ugotowania czegobądź w garnku Papina wy- 
starcza prawie trzecia część czasu i kilka minut potrzebnego 
do gotowania w zwyczajny sposób. Dodać jeszcze należy, że gotu- 
jący w garnku Papina nie śmie do niego bezustannie zaglądać, jak 
do garnka zwyczajnego, chcąc oszczędzić i czasu i paliwa przy gotowaniu 

Bawełna wschodnio-indyjska. Głównóm bogactwóm In- 
dyj wschodnich jest bawełna. Z licznych gatunków krzewu dostarcza- 
jącego bawełny w Indyach wschodnich najwiecej uprawiane są Grossy- 
pium arboreum, 3 do 4 m. wysoki krzew z kwiatem brunatno purpn- 
rowym, jedno- lub dwuroezne Gossypium indicum z wielkim żółtym, 
wewnątrz purpurowo nakrupianym kwiatem i Gossypium viniferum 
z żóltym, wewnątrz czerwono nakrapianym kwiatem. Prócz tych ga- 
tunköw swojskich uprawiają także gatunki zinąd sprowadzone. Naj- 
bogatszą w bawelnę okolicą w Indyach wschodnich jest Dekau, a od 
otwarcia przekopu sueskiego i kolei żełaznych z Bombaju do Kalkuty 
i Madrasu Bombay stał się głównym portem dla wywozu bawełny 
wschodnio-indyjskićj. Wprawdzie co do jakości bawełna wschodnio- 
indyjska nie wyrównuje amerykańskiej, tudzież australskićej z wysp 
Fidży, co atoli przedewszystkićm mniejszćj okolo uprawy krzewów ba- 
wełnianych staranności, brakowi sztucznego zawadniania plantacyj i 
złemn przewozowi samćjże bawełny przypisać należy. Bawełna wscho- 
dnic-indyjska ma włókno krótsze (16 do 23 mm. czyli 0:6 do 0'8 cala 
wied.) od amerykańskićj (18 do 35 mm czyli 0'605 do 1:26 cala wied ), 
prócz tego nie nia tego pięknego połysku jedwabiu, co amerykanska. 
Karol Scherzer w dziele: Waehmannische Berichte über die Österrei- 
chisch-ungarisehe Expedition nach Siam, China und Japan (Stuttg, 
1872) podaje następujący wykaz przywozu bawelny do Anglii za czas 
1860 do 1869 obliczonego na cetnary. 

Z Amer. półn. zInd. wschodn. z Brazylii z bgiptu zinnych krajow razem 


1860 11,352,000 1,683,000 184,000 516,000 28,000 13,768,000 


1861 8,101,000 2,960,000 180,000 460,000 28,000 11,732,009 
1862 320,000 3,220,000 240,000 700,000 52,000 4,532,000 
1863 868,000 5,896,000 436.000 1,284000 336,000 8 320,000 
1865 1,952,000 4424000 544,000 1,640000 601,000 9,164,000 
1566 5,128,000 6,476,000 712,000 "820,000 376,000 13,512.000 
1867 544000 500,000  708,000 892000 384,000 12.828,000 
1368 5,400,000 5,480,000 1,000,000 944,000 320,000 13,144,000 


1869 4,508,000 5,828,000 828.000 964,000 508,000 12,136.000 
razem 43,076,000 — 40,872,000 4,832,000 8,220,000 2,636,000 99,136,000 

Widać tutaj, że skutkiem wojny domowćj między Stanami pół- 
nocnemi i poludniowemi uprawa bawelny w Indyach wschodnich wzmo- 
gła się, przyczóm namienić należy, że obecnie północna Ameryka 
wielką ezese bawełny własnćj dla własnych potrzebuje fabryk, zaś 
co do zmniejszającego się wedlug powyższych cyfer wywozu bawelny 
z Indyj wschodnich, pamiętać należy, że tu tylko podany jest wywóz 
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do Anglii, a w nowszych czasach kraje stałego lądn europejskiego, Au- 
strya, Francya i inne, starając się uwolnić od dawniejszój zależności 
handlowćj od Anglii, na własnych okrętach sprowadzają sobie baweł- 
nę surową dla fabryk krajowych. 

Produkeya żelaza czyniła 


w roku 1869 w Brytanii . . " . .  110,657,780 cetn. 
5 1871 w Stanach zjednoczonych ma,.38;252816097 
$ 1869 we Francyi . . "wa T 7 126000 
„ "AL669walinusiecii aa A a ASG. 55330800, 
+  a1869awaBelsiin =" © 8,790,000 „ 
„ 1867/70 w państwie anstryackiśm TE 76687060" 
„ 1869 w związku clowym bez Prus 3,586,200 „ 
ie lS6SawąRosyie me De o: 6,482,220 ,„ 
s iSGORWASZWECYJNWENN ER 2 5.865.000 „ 
5 LS65s w Norwegii ee. Bere: 1,600,000 „ 
z 1569 w Hiszpanii . 0 SO 922,380 „ 
oocóoweKWioszechAANN FR PA 443,240 „ 

węDanisĘ zai" a 300,000 , 
w Szwajcaryi . . 3 100,000 , 


razem przeszło 2531, mil. cetn. czyli o 23 mil. cetu. więcćj, niż 
w latach 1866 do 1868 Obecnie produkcya żelaza czyni co najmnićj 
602 milionów cetn. 

Podania, przesądy i nazwy ludowe w dziedzinie 
przyrodnictwa. Miodownik rojownikolistny (Militis melissophyl- 
lum) w Rzęśnie ruskićj pode Lwowem kadelnikiem zowią i do oka- 
dzania umarłych używają. — Rosiczka okrągłolistna (Drosera rotun- 
difolia L.), każdemu botanikowi dobrze znana roślinka, rosnąca po 
torfach i mokrych miejscach, kwitnąca w lipcu i sierpniu, odznacza- 
jąca się lyżeczkowatemi czerwonemi liśćmi na dlugich zdobnych szy- 
pułkach, ustawionemi w różę czyli rozetkę a obsianemi po wierzchu 
licznemi sztywnemi włoskami purpurowemi, po brzegu niby dlugiemi 
rzęsami, w słońcu prześliczny przedstawia widok, albowiem na koń- 
cu każdego włoska błyszczy czyściutka jak łza kropelka cieczy wydzie- 
lonćj z rośliny, powstająca natychmiast na nowo, gdyby się ją starlo, 
W Niemczech za czasów pogańskich zwano tę rosline lzami Friggi, 
żony Odyna czyli Wodana, w czasach chrześcijańskich łzami naj- 
świętszćj Panny, a przypominając sobie na jćj widok kroplami rosy 
zasiane runo Gideona, korzeniem Gideona: alehemicy używali jéj do 
robienia złota, strzelcy nosili ją przy sobie, aby celnićj strzelać, a 
gdy ją włożono do szklanki, w którćj się znajdowało wino zatrute, 
szklanka pękała natychmiast; jeżeli zaś naczynie to było z kamienia, 
wówczas wino niebezpieczne zakipiało i wykipiało jakby na silnym 
postawione ogniu. — Wedle podania na Podolu dudek przylatuje do- 
piero wtedy, gdy cebula poschodzi, a woń cebuli przypisują mu wlaśnie 
dlatego, że się nią żywi. Nie dostrzeżono atoli dotąd, żeby dudek jadł 
cebulę. Przysłowie jednak ludowe na Podolu: Wże bude teplo, bo 
dudek dudaje, jest prawdziwe, gdyż dudek należy do ptaków, które 
do nas przylatują, gdy już wiosna na dobre rozpocznie się, a przy- 
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leciawszy, jeszcze czas jakiś nie duda i zaczyna dopiero, gdy dobrze 
pociepleje. — Fluculi z Berezowa utrzymują, że gadzina (hadiuga), 
tj. źmija, ktörejby przez lat siedm nie widział żaden człowiek ani 
żadne zwierzę, dostaje skrzydeł i siedm głów. Taka Zmija wediug 
ich opowiadania zjawiła się raz i latala po powietrzu, nareszcie opa- 
lilo jej słońce skrzydła, spadła i zginęła, bo Bóg nie dopuścił, aby 


ludzi nadal kaleezyla. — Czarną źmiję (Vipera prester) zowią oni 
hladunem. — O salamandrze, którą selemezdrą nazywają, utrzymują, 


że kto ją przystąpi, tego ukąsi i z tego ukąszenia tym tylko wyli- 
czyć się można sposobem, Ze się policzy ćwierć ziarnek maku Kolo 
Stanisławowa owo rachowanie ma być lekarstwem na ukąszenie każ- 
dego węża — Dziewięciornik (Carlina acaulis), u Huculöw dewiat 
ossinyk zwany, według ich zdania przez dziewięć jesieni przetrwać 
musi w ziemi, jeżeli się ma stać pomocnym na dzume Te siłę lecz- 
niczą ma posiadać korzeń. (S. Witwicki, Rys histor. o Huculach str. 
85). — Koło Mikuliczyna w Kołomyjskićm opowiadają górale, że za 
czasów św. Piotra i Pawła pewien młynarz chcąc się dowiedzieć, czy 
wspomnieni apostołowie są istotnie $więtymi, schował się pod most, a 
gdy apostołowie zbliżyli się do niego, zacząl mruczeć jak niedźwiedź. 
Slysząc to św. Piotr, rzekł: Niechaj się człowiek pod mostem zamieni 
w dzikiego zwierza. I tak się stalo, młynarz bowiem wyszedł zpod 
mostu zamieniony w niedźwiedzia. Czy szkody, które niedźwiedź robi 
w owsach po połoninach, dały powód do osnueia powyższćj opowiastki? — 
Jelonek (Lucanus cervus) zwie się w tych stronych u ludu bożają 
korowką. -— Pan T. Hobgarski nadesłał nam następujące szeze- 
góly. W Holoskowicach pod Brodami wieśniaczki nie podłożą pod 
kwoke lub ges jaja zniesionego na blahowiszezenie preczystoji Boho- 
rodycy (zwiastowanie N. P. Maryi 25 marca), gdyż z takiego jaja nie- 
zawodnie kaleka się wylęgnie; a gdy ujrzą kurczę lub gąsię kalekę, 
mówią, że to pewnie z błahowistnego jaja. — W Hołoskowieach utrzy- 
mują także, że dobrze jest klaść jaja pod kwokę na wielkanoc 
wchwili, gdy ludzie z cerkwi z nabożeństwa wychodzą, gdyż tak jak 
wszyscy ludzie z cerkwi powychodzili, tak z wszystkich jaj młode 
się wyklują. — Twierdzą tam także, że wielce pożytecznóm jest nieść 
pod siedzieć mającą kwokę jaja w jakiembądź meskiem nakryciu gło- 
wy, a źle w spodnicy, zapasce lub w jakićjkolwiek części ubioru ko- 
biecego. — W Bóbree, 4 mile ode Lwowa, dzieci biorą słomkę cienką, 
zginają ją tak, że się tworzy oczko podłużne mniejsze lub większe ; 
to oczko wkladają do ust i zapuszczają śliną, która tworzy w niem 
jakoby okienko przeźroczyste; potem zerwawszy gałązkę wilezomlecza 
(Euphorbia), zapuszczają to okienko mleczkiem i mówią: Wyjdy, 
wyjdy, pane krilu, twoje wojsko na Podilu, porubane, posikane, po- 
pid mosty pokidane, W oczku wspomnianem tworzą się barwy 
tęczowe, a gdy więcćj mleczka zapnszezono, pojawia się ksztalt, który 
wyobraźnia dzieci w głowę króla zamienia. — Gdyby jagody wilezego 
łyka rozgnieciono i sokiem wyciśniętym nieprzyjażną rękę potarto, 
wkrótce brodawki ją okryją, Stąd téż dzieciom zabraniają brać do 
rąk jagody wilczego łyka. — W Hołoskowicach żadna matka, która 
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dziecię straciła przed tak zwaną jagodną Matką boską (14 lipca na- 
szój vachuby, a 2 weding kalen darza Juiańskicgo polozenie vyzy pre- 
czystoji Buhorodyey. tj. złożenie sukni przeczystéj Boga rodzicy) 
jagód żadnych nie je, a to dlatego, ze w tym dniu rozdaje Matka 
boska w niebie dzieciom jagody, a wtedy stoją smutne na boku owe 
dzieci, których matki przed owym dniem jadly jakiekolwiek jagody. 
Do jagód należą czereśnie, wiśnie, poziomki, maliny, porzeczki, 
agrest. Przesąd na Rusi powszechny. — W Böbrce dziewczyny prze- 
strzegają, aby nie zjadły dwóch zrośniętych owoców, np. »liwki, orze- 
cha, jabłka it. d., gdyżby bliźnięta urodziły. — Pod Krakowem mó- 
wią, Ze kara zuiosiszy jajc, tak się odzywa: Jajka niosę, butków nie 
mam (3 razy). Indyczka zwykle woła zwolna: Prosila indyczka pana 
karbowniczka o gursteezke posladu! a na .to odzywa się z gniewem 
indyk: Czemu nie ma dać pięknego? (2 razy). — W Holoskowicach, 
gdy kura wodzi kaczeta, a one idą na wodę, mówi kura: Ne idit 
ditoezki w wodu. bo sia potopyte, chodit ditoczki pid korczi (krzaki), 
tam budem sydity. Kaezeta wtedy: Koly ty nasza maty, chody 
z namy sia kupaly! Kura: Oj ne pidu, bo sia boju, bo zamoczu odeż 
moju. Kaczęta: Ty maczocha, ty ne maty, bojisz sia nih zamaczaty. — 
Tak zwana piorunowa strzałka (belemnit) powszechnie bywa na Rusi 
używana przeciw kolkom. Na ten cel trzeba z owej strzałki nożem 
proszku naskrobać. — W Holoskowieach mówią, że jeśli bydlę zje 
weś (jakis robaczek na mokrawinach żyjący), to zginie. W wodzie 
studziennóćj na mokrych miejscach ma Żyć robaczek do 6 cali długi, 
mały, cienki jak nitka, zwany wołos. Gdy on ukąsi, ma się tworzyć 
rana niebezpieczna, życiu zagrażająca. W kryniey w Hołoskowicach ma 
on się znajdować. — W Hołoskowicach leczą baby rany, łamanie i bole 
rozmaite w następujący sposób. Przed wschodem słońca bierze baba 
nóż do ręki, odkrywa bolące miejsce , odwraca nóż tępą stroną i gla- 
dząc okolo rany, około bolącego miejsca, mówi: Ot tn tobi ne bolity, 
ot tu tobi ne kruiyty, mołolych kosty ne łomyty, ezerwonoji krowy 
ne psowaty; witkies pryjszło, tuda idy, zchaty dymom, z pola witrom; 
idy na wysokiji hory, na temniji lisy, na bezodni, na suchiji piski, 
hde żadna ptycia ne zalitaje, hde woron kostyj ne zanese, hde lude 
ne chodiat, tam sydy, tam blukajsia, tu nazad ne wertajsia, na hln- 
boki wody, tam kupajsia, do solńcia wybriwajsia, w suchyj pisok uty- 
'ajsia, a tu nazad ne wertajsia; z witkie pryjszło, tnda idy, z chaty 
dymom. z pola witrom. Akt powyższy odbyty z wszelkiemi formal- 
nościami uazywa się odmawianiem — Jakim sposobem otrzymał pająk 
truciznę? W Krakowskien opowiadają, iż ongi przed wiekami Matka 
boska bardzo piękuie przędła, przędla nici cieniuchne, dlugie, a na 
tém polega własnie sztuka przędzenia. Pająk w kącie siedzący przy- 
patrywal się przydce i niejako szydząc, odezwal się. iż on ciejńszą i 
dłuższą uprzędzie nitkę. I rzeczywiście, niteczka jego była i cieńsza 
i równiejsza i dłuższa, niż nić Matki boskićj. Otóż za karę pychy i 
wynoszenia się od t&j dopiero chwili obdarowal Bóg pająka trucizną. — 
Skąd mamy groch na ziemi? I to podanie z okolie Krakowa., Często 
już nawet kolo Lwowa w Bóbrce zdarza się słyszeć, że groch 
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to łzy Matki boskiej. Pytającemu się o przyczynę tćj nazwy nastę- 
pującą dają odpowiedź. Ongi byt głód wielki na ziemi, a byl 
on karą za występki ludzi; ludzie marli z głodu, a znikąd nie było 
pomocy, znikąd przehlagania rozgniewanego Boga. Matka boska wi- 
dząc nędzę ludzi, plakać poczęła i błagać; jéj lzy spadały na ziemię 
i zmieniały się w groch pożywny. Tak trwało dni kilka, ludzie po- 
Żywiwszy się tym darem, wyczekiwali lepszćj doli, wreszcie zdolała 
Matka boska uzyskać przebaczenie dla rodu ludzkiego. Odtąd groch 
stal się własnością Indzi i pamiątką owćj strasznćj kary. Do dziś 
trwa to podanie i broń Boże, aby kto rozsypał lub rzucił nieco gro- 
chu, zaraz usłyszy pouczającą wiadomość o powstaniu grochu. 

Obfitość pokładów węgla w Anglii. Prof, Ramasay 
w londynie podaje, że pod czerwonym piaskowcem formacyi perm- 
skićj znajdują się ogromne poklady węgla kamiennego, mogące wy- 
starczyć na bardzo długie lata. Tak w South Staffordshire i Shropshire 
w głębokości dostępnćj znajduje się 118,230, a pod pokladami doby- 
wającemi się obecnie w Warwickshire znajduje się jeszcze 20,808 
milionów korcy węgla. Anglia nie ma sie zatóm czego lękać rychłego 
braku paliwa. 
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Od redakcyi. Prosimy czytelników o zapisywanie burz, jak to w nun. 1. 
widzieć można, i nadesłanie nam tych zapisków w listopadzie, 

Sprostowanie omyłki druku. W num. 1. str, 21 w wierszu 27 za- 
miast 11590 ma być (15.97, a w następującym wierszu 28 ma być 11 49° C. 
zamiast w 1-499 C, 
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